
Wyniki „Wyścigu Sprytnych Główek"
W wyścigu początkowo brało udział 

bardzo wielu dzieci, lecz z czasem ilość ich 
znacznie się zmniejszyła. Widocznie za
brakło im wytrwałości i nie wytrzymali do 
końca. Przeryw ając wyścig dobrowolnie 
przegrali tym ,którzy okazali się wytrwalsi 
i doprowadzili swą pracę do końca. Pa
miętajcie, kochani, że systematyczność i 
wytrwałość w każdej pracy m ają bardzo 
wielkie znaczenie. W każdych zawodach 
pierwszeństwo zdobywa zawsze ten, kto 
potrafi od początku do końca doprowadzić 
rozpoczętą przez siebie pracę. Systema
tyczność i wytrwałość bardzo dodatnio 
w pływ ają na wyrobienie siły woli i stałe
go charakteru. A przecież dobrze wiecie, 
że ludzi mających silną wolę i stały o" 
kreślony charak ter cenimy bardzo wyso
ko. Cenimy i ufamy im dlatego, bowiem 
wiemy zgóry, że taki człowiek zrobi 
wszystko, co postanowił, nie zważając na 
żadne trudności i nawet niebezpieczeń
stwa. Otóż nasz „Wyścig Sprytnych Głó
wek” był taką pierwszą próbą waszej 
wytrwałości i waszych charakterów.W śród

licznych zawodników wyścigu znaleźli się 
tacy, którzy wykazali dostateczną cierpli
wość i wytrwałość i dlatego zwyciężyli.

Wszystkim zwycięzcom wyścigu bardzo 
serdecznie winszujemy i życzymy im po* 
wodzenia i dalszych zwycięstw we wszyst* 
kich innych zawodach i konkursach.

Według nadesłanych rozwiązań wyniki 
są następujące:

Cześ Szklennik z Daugawpilsu —
I miejsce, 

Mieczuś Kokin z Daugawpilsu —
II miejsce 

Zosia Jakowiczówna z Liepai —
III miejsce 

A. Mieszkowska z Pasiene —
IV miejsce

Bez nazwiska z Rygi — V miejsce
Zdobywcy I, II i III miejsca dostaną 

jaL»~l.La-od? bardzo ładna książkę pod 
nazwą „KsiąlTS o

Zdobywcy IV i V-miejsea dostaną w 
upominku oprawione roczniki „Krasno* 
ludków“. Krasnale



Nasze wierszyki
Czy się co zmieniło?

Czy się zmieniło?
Czy się co odstało?!
Już słonko świeciło, 
już wiosną pachniało.
Już Stasiek za pługiem 
ruszył w jare pole» 
już Maryś widziała 
boćka na stodole.
Czy się co odstało?.
Czy sam Bóg odmienił?
Już za stodołami 
wygon się zielenił, 
już szary skowronek 
ponad Pańską męką 
ludziom na pokrzepek 
podzwaniał piosenką* 
już i ponad stokiem 
zagrały wierzbiny..»
!A tu znowu światem 
chodzi tuman siny.
Chodzi tuman siny» 
kroczy zima biała...
Hej, wiosenko-1 ubko, 
gdzieś się zapodziała?
Gdzieś się zapodziała?
Na ziemi czy w niebie?
Wróćże, wroć wiosenko, 
bo smutno bez ciebie.

Mała mama
Świeci słonka promyk złoty, 
Ciepły wietrzyk mknie z oddali 
A ja dużo mam roboty»
Szyję suknią dla mej lali,
Nie wołajcie mnie 3o lasu.
Mam roboty pełne ręc&
Nie mam czasu» nie mam czasu, 
Tyle pracy przy sukience.
Mama dała mi te łatki»
Kraj ostrożnie» moja Jótkol 
śliczna będzie suknia w kwiatki, 
Nie chcę zrobić ją zbyt krótką.
Nasza mama, Boże» Boże, 
jakaż dobra i kochana»
Dba o ubiór nasz jak może 
I ubiera nas co rana.
0  strój lalki ja tak samo 
Pragnę starać się usilnie,
Chcę być dobrą dla niej mamą
1 dla tego szyję pilnie

Piosnka poranna
Ja kocham wszystkich» ja nie znam wroga» 
Każdemu pragnę przychylić nieba.
Lecz ponad wszystko ja kocham Boga — 
Bo go z sił wszystkich kochać potrzeba.

Wszystko mnie wabi, wszystko wokoło, 
Lecz najpiękniejszy nasz dom rodzinny!
W nim moje życie płynie wesoło,
W nim moja młodość, mój raj dziecinny!

Kocham ja ojca i wszystkich w domu, 
Choć do kochania nikt mnie nie zmusił, 
Za dużo serca nie dam nikomu!
Całe serduszko me dla mamusi!
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Wulkany Historja igły-czarodziejki

Czytaliście pewno nieraz o wybuchach 
wulkanów. Gdyby was się jednak ktoś 
zapytał, co to jest wulkan, nie wiele za* 
pewne umielibyście odpowiedzieć.

Wyobraźcie więc sobie wielką górę. 
Na jej szczycie znajduje się otwór zwa
ny kraterem. Z tego krateru unoszą się 
p;ęste słupy dymu i ognia, słychać strasz
ny grzmot, a po chwili wystrzela w po
wietrze słup rozpalonej cieczy, tak zwa
nej lawy. Taka góra nazywa się wulka
nem. Z wnętrza ziemi, gdzie panuje 
straszliwa gorączka, wydobywa się przez 
krater wulkanu rozpalona lawa, niszcząc 
wszystko dokoła. Wtedy mówimy, że 
wulkan pracuje. Zwykle grzmot poprze' 
dza wybuch wulkanu, czasem jednak 
wulkan wybucha nagle i to z nadzwy
czajną siłą. Ogromny płomień wzlatuje 
ku niebu i wśród piorunów i strasznego 
huku wytryska strumień ognisto-płynnej 
lawy. Biada wówczas temu, kto znajduje 
się wpobliżu. Rozpalone powietrze, peł
ne dymu, dusi człowieka, a lawa wywo
łuje straszne pożary. Ogień niszczy 
wszystko: drzewa, domy i pola.

Wulkany stale wybuchające nazywa
my czynnemi. Istnieją jednak takie, któ
re od niepamiętnych czasów były zupeł 
nie spokojne. Te zwą się wygasłemi. W 
głębi ich krateru, t. j. otworu, którędy 
przelewa się lawa, rosną drzewa i zieleni 
się trawa. Zwykle są one też pastwiskiem 
owiec czy kóz. Nigdy jednak nie można 
takiemu wygasłemu wulkanowi ufać. Mo
że się bowiem zdarzyć, że po latach bez
czynności nagle następuje wybuch. Przed 
setkami lat naprzykład we Włoszech, ko
ło Neapolu, nastąpił taki nagły wybuch 
wulkanu, o którym sądzono, że jest od- 
dawna bezpieczny. Wezuwjusz, tak się 
ten wulkan nazywał, zniszczył wtedy 
wiele bogatych miast. Tysiące zaś mie
szkańców poniosło śmierć.

Dziś jeszcze istnieje na świecie bar* 
dzo wiele wulkanów czynnych. Szcze
gólnie Japonja cierpi od ich groźnych 
wybuchów. Co pewien czas odzywają sic 
one i szerzą straszne spustoszenia.

W Europie nie wiele jest czynnych 
wulkanów. Natomiast inne części świata 
na ją  ich bardzo dużo. Tak np. między 
wyspą Jawą i Sumatrą leży największy 
wulkan świata Krakatau, na wyspie zaś 
Hawai znajduje się potężny wulkan 
Maama-Loa*.

— Czesiu! Czesiu! rozległ się glos 
matki, pilnie szyjącej przy oknie.

Na to wołanie nadbiegła 10-łctnia 
dziewczynka.

— Jestem, mamusiu.
— Upadła mi igła, poszukaj!
Igła dostała się w szparę, skąd niełatwo 

było ją wydobyć.
— Czy ty zdajesz sobie sprawę, jak 

wielkie znaczenie dla łudzi posiada ten 
malutki błyszczący pręcik? — rzekła mat* 
ka — czy możnaby obejść się bez niego?. 
To czarodziejskie narzędzie ma niezliczo
ne zastosowanie: dzięki niej sporządza się 
obuwie skórzane i artystyczne hafty, ze* 
szywa się grube żagle i przeciętą dla ope
racji skórę ludzką, wykonywa siodła i 
pajęcze koronki.

— A jak dawno istnieje igła? — zapy
tała Czesia.

— Może dziesiątki tysięcy lat, a może 
więcej. W jaskiniach, stanowiących pier
wotne mieszkania ludzi, znaleziono igły i. 
rogów i kości; znacznie późniejsze są 
bronzowe przedziurawione w środku: na* 
stępnie miedziane, żelazne i złote. Do gro
bowca królowej Egiptu włożono igły kry
ształowe, których niegdyś używała.

— Patrząc na igłę, napozór tak prostą, 
niktby nie przypuścił, że musiała przejść 
przez ręce 100 a nawet 120 robotników, 
zanim ostateczny swój kształt otrzymała. 
Od stu lat w wyrobie ich pomagają lu
dziom maszyny.

— Do fabryki przywożą gotowe druty 
stalowe różnej grubości: po przecięciu 
drutu na igły> każdą z nich w jednym 
końcu się zaostrza, w drugim zaś przebi ja 
uszko, które czasem bywa złocone. Na
stępnie ,igły muszą być hartowane i wy
gładzone, a wtedy dopiero można je opa
kować i wysłać do sklepów.

— Co roboty — zawołała Czesia — 
ależ igły powinny być bardzo drogie.

— Dzięki maszynom i podziałowi pra
cy, są bardzo tanie, dostępne dla najuboż
szych. Ta maleńka czarodziejka jest po
mocnicą człowieka w pracy, często zaś 
jego żywicielką. Posługuje się nią kró
lowa i robotnica, miljoneika i żebraczka, 
.szewc i lekarz. Choć drobna, ma wartość 
nieocenioną) większą, niż perły i brylanty.
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Zanikną? oczy i starał się ô niczem nie 
myśleć, bo czuł, jak mu się włosy jeżą na 
głowie, a stracli zimnemi palcami ściska 
za serce.

— Wielki Duchu!.»
Mijaly dni i noce, jednakowo mroczne, 

pełne lęku, niepokoju, gorączki, nieprzy
tomnych- pomruków i jęków żałosnych.

Chory -zrywał- się, siadał, gwizdał, wo
lał rozpaczliwie:

— Czao-Rą! Czao-Ra, przychodź! Nań, 
czy nie czujesz, że umrę tu sam, przez 
wszystkich porzucony w „tajdze"? Nań! 
Nań! ■ *

Odpowiedziały mu skrzeczeniem głoś- 
&em, strwożone krzykiem, sroki i sójki, 
krakały kruki, coraz częściej siadające na 
wierzchołkach jodeł i strzegące zdobyczy, 
którą miał być on, Marusz, syn Gaara, ło
wiec północnej krainy.

Niejasne szmery, skradające się stąpa
nia niewidzialnych w haszczach zwierząt 
chwytał Marusz zgorączkowanym słuchem 
i drżał, zaciskając w ręku siekierę.

Nie zapominał jednak dorzucać drzewa 
do ogniska, gdyż wiedział, że w niem te
raz cały jego ratunek.

Czają się zdała i czekają, aż zgaśnie... 
Maruszowi zdawało się, że tu już rok 

upłynął od chwili, gdy posłał Czao-Ra do 
chatki nad jeziorem.

Dawno już zjadł zające i teraz łykał 
śnieg, żuł żywicę i gryzł rzemienie, uśmie
rzając dokuczający mu głód.

Pewnej nocy, ' gdy mrok ciężki przy
tłoczył ziemię, Marusz zrozumiał, że nik( 
już nie przyjdzie mu z pomocą.

— Zesłabnę... zagaśnie ognisko i— ko
niec!... Wilki czatują już, zaległszy w 
krzakach... Wczora j widziałem w gąszczu 
ich migające „latarnie1* — ślepia zielone, 
płonące jak iskierki!.. Czekają na stypę 
kruki... Zginąłem!. »

Nagle wpadł w szał.
Porwał buchającą .ogniem żagiew, do- 

czołgał się do starej,.suchej jodły i zaczął 
ją podpalać.

Wkrótce drobne wężyki ogniste pobie
gły po suchych gałązkach smolnych, prze
rzuciły się na przesycone żywicą konary i 
sunęły coraz wyżej, aż na sam szczyt man 
wego olbrzyma leśnego.

— — a — a! — wył Marusz, usiłując 
podnieść się i biedź w grozie strachu.

Odpowiedziały mu przerażonem kraka
niem, zrywające się dokoła kruki.

U — u — u — u! — zawodziły zdale- 
ka wilki.

Nie słyszał tych głosóŵ  nieprzytomny,

4

porwany szałem t rozpaczą Marusz. Mio
tał się, szamotał, podnosił się i padał, wy
jąc coraz obłędniej.

■— A — a — a — a!
Wreszcie padł, uderzył się głową o 

przysypany śniegiem głaz i zemdlał.
Jęknął, gdy nagły ból ostry szarpnął 

nim.
— To wilki wbijają we mnie kły swo

je... — mignęła myśl*
Czuł, że coś wlecze go po śniegu..,
Na jedno mgnienie oka obudzona świa

domość podszepnęła, że to drapieżne zwie- 
rzętą odciągają go dalej od ogniska...

Zapadł się w mrok i bezwład. Już nic 
nie czuł., niczego nie pragnął... niczego 
się nie bał.,,

Nie słyszał radosnego szczekania Czao- 
Ra; nie widział, że przez las pędzi na re
niferze Nań z uwiązanym na plecach Du- 
genem; że pochyliła się nad mężem, długo 
oglądała złamaną nogę jego, układała cho
rego na sankach i wiozła cicho płacząc i 
szepcąc przez zaciśnięte zęby:

— Wielki Duchu, ratuj Marusza, ora! 
go dla mnie — sti*wożonej, biednej, dla 
małego Dugena, który nie może przecież 
pozostać bez ojca?! Wielki Duchu! Ty, 
który wszystko możesz... Wielki Duchu!

Wybuchnęła rozpaczliwym szlochem.
Czao-Ra, biegnąca obok niej, wydała 

ponury skowyt.
Marusz nic nie widział i nie słyszał...

Wielki Duch
Trzy dni wiozła chorego, pokaleczo* 

nego męża zrozpaczona, strwożona żona 
Nań. Wprzęgła się obok renifera, wy
ciągając sanki z głębokich jarów.

Marusz powoli odzyskiwał przytom
ność, a gdy poznał żonę, rozpłakał się, 
jak dziecko, i długo nie mógł przemówić 
słowa.

Jednak słyszał, co mówiła do niego 
Nań.

— Byłam wciąż o ciebie niespokojna... 
— opowiadała. — Modły zanosiłam do 
W ie lk iego Ducha, aby miał cię w swej 
opiece... Przed dwoma tygodniami taki 
niepokój ogarnął mnie, że nie mogłam nic 
robić* nie spałam po nocach i płakałam...
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Kilka razy zapuszczałam się do puszczy, 
krzyczałam, strzelałam... Myślałam, że 
straciłeś drogę i błąkasz się w tajdze.» 
Kiedyś późaa w nocy zaczął ujadać Wou- 
Gou. Biegał dokoła chatki, wył i szcze
kał... Pomyślałam, że zwęszył wilki, lub 
że jelenie przeszły w pobliżu... Jednak 
Wou-Gou naszczekiwał radośnie i wył 
tak, jakgdyby nawołując... Trwało to 
przez całą noc... Ujrzawszy mnie, gdy 
wybierałam się pójść do przerębli, za* 
czął skakać, szczekać, chwytać mnie za 
ubranie i ciągnąć do tajgi... Wzięłam 
karabin i poszłam... Wou-Gou biegł prze
de mną i wymachiwał ogonem». Ledwie 
doszliśmy do pagórków, wpadł w zarośla, 
węsząc i poszczekując... Odbiegł bardzo 
daleko, lecz posłyszawszy jego wycie i 
skowyt, odnalazłam psa i stanęłam, jak 
wryta... Zrozumiałam, że spotkało cię 
nieszczęście... W krzakach leżała Czao- 
Ra; z boku i karku sączyła się krew... 
musiała spotkać wilka i stoczyć z nim 
walkę... Była tak słaba, że nie mogła 
podnieść głowy. Patrzyła na mnie bła
galnie i cicho skamlała... Frzyniosłam ją 
ao domu, obmyłam, zalepiłam żywicą ra
ny i nakarmiłam. Leżała niedługo, zwlek* 
ła się z posłania i poszła do drzwi, oglą
dając się na mnie i wyjąc przeciągle... 
Wyszłam za nią, a wtedy skowytać za
częła radośnie i ciągnęła w stronę tajgi... 
Zrozumiałam, że prowadzi mnie na po
moc tobie... Zabrałam dziecko, wsiadłam 
na jelenia i całe dwa. dni jechałam, zanim 
Czao-Ra odnalazła ciebie, Mar uszu... Ma- 
ruszu!

Myśliwy oczy podniósł ku niebu i wy* 
szeptał:

— Wielki Duchu, niech ludzie wiecz
nie chwalą imię twojè, boś miłosierny i 
sprawi edli wy !...

Posłyszawszy głos męża, ujrzawszy 
błyski szczęścia w jego zapadłych oczach, 
Na a z krzykiem bezmiernej radości pa
dła na kolana i zaczęła raz po raz pochy
lać się. do ziemi, dotykając jej czołem i 
szeptać :

— Wielki Duchu, opiekunie, źródło 
dobroci i radości, chwała Tobie! Pocie
szyłeś biedną strwożoną Nań, zwróciłeś 
jej Marusza... Dopomóż mi teraz* Wielki

Dachu, ojcze nasz, abym wyrwała go 
śmierci!...

Długo kiwała się, pochylona do ziemi» 
szepcąc gorąco.

Dotarli nareszcie do chatki, witani 
zdaleka basowem szczekaniem Wou-Gou, 
pozostawionego na straży domu.

Dużo sił i wytrzymałości dał Bóg lu* 
dziom północy...

Leżąc w spokoju i bez ruchu, pojony 
jakiemiś cudownemi ziółkami, Marusz 
czuł, że powraca do zdrowia.

Minęła bez śladu gorączka zła, wy
czerpująca go. Powoli zmniejszały się 
bóle w złamanej nodze.

Siadał teraz na posłaniu ze skór i 
śmiał się wesoło, bawiąc się z Dugenem, 
który już zaczynał mówić i biegać po 
izbie*

Marusz często przytulał do piersi kud
łatą głowę Czao-Ra, pieścił ją i szeptał 
słowa wdzięczności. Ona zaś lizała go po 
policzkach i rękach i cicho kiwała ogo
nem. Nie wiedziała jeszcze, czy ma się 
cieszyć i czuć się szczęśliwą.

Pewnego dnia Nań rzekła do męża:
— Dziś zdejmę ci opatrunek... Musimy 

obejrzeć nogę...
Rozei"ęła rzemienie, odkręciła szmaty 

i odrzuciła wygięte kawałki kory modrze
wiowej, w . których pozostawała bez ru
chu złamana noga.

Obmacywała kość ostrożnie, wpraw- 
nemi ruchami, bo żony północnych łow
ców są zmuszone nieraz leczyć swoich 
mężów, gdy ci powracają z łowów, po
szarpani przez niedźwiedzie i rysie, z po- 
łamanemi rękami lub odmrożonemi sto
pami, z gnijącemi od szkorbutu dziąsłami 
i wargami, trawieni gorączką, zimnicą i 
innemi chorobami.

Nań długo badała kość, wreszcie west
chnęła z ulgą i szepnęła:

— Wielki Duch dopomógł nam! Noga 
zrosła się dobrze. Nawet, utykać nie bę
dziesz!... Maruszu!

Okryła wzruszoną-twarz na piersi 
męża.

Czao*Ra, obeęna przy tem, patrzyła 
uważnie i słuchała.

Nagle zerwała się ze swego miejsca 
i zaczęła szczekać cienko, radośnie. Od 
zagrody jeleniej natychmiast odpowie- 
•łzia ł jej W ?ou-Gou.

Skakał i klaskał w dłonie nagle por* 
wany radością Dugen.

(Dokończenie na str. 61 „
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b CZAO-RAs
(Dokończenie)

Od tego dnia zaczęła się nowa ku
racja.

Roztopiwszy w kociołku łój niedźwie
dzi, Nań wcierała go długo w złamane 
miejsce, powtarzając to trzy razy dzien
nie. Na noc nakładała szmatę, powleczo' 
ną gęstą warstwą żywicy cedrowej, któ
ra twardniała szybko i ściskała słabe 
miejsce.

Po kilku dniach Marusz mógł już stą
pać chorą nogą.

Ujrzawszy go chodzącego, Czao-Ra 
przypadła Maruszowi do stop, skowytała 
i piszczała, liżąc je.

Wyraziwszy tem swoją radość, wy* 
niosła się z chatki. Całe dnie spędzała 
odtąd z Wou-Gou,

Marusz już pomagał żonie w gospo
darstwie.

Pewnego razu, gdy siedzieli w izbie i 
wycinali rzemienie, wpadł Dugen i, 
gwarząc po swojemu, wskazywał rączką 
na niebo.

Myśliwy porzucił pracę i wyjrzał 
przez drzwi.

Nad jeziorem, jeszcze zamarzniętem, 
krążył duży klucz łabędzi, klekocąc gło* 
śno i niespokojnie.

— Wiosna idzie, Nań! — zawołał Ma
rusz. — Łabędzie już przyleciały!

Z dniem każdym słońce przygrzewało 
ooraz silniej. Na jeziorze lód ściemniał, 
popękał i zaczął się rozsypywać w długie, 
dzwoniące, szybko topniejące igły- Po- 
odpadały i wsiąkły w ziemię grube sople 
lodu, zwisające z wystających żerdzi 
płaskiej strzechy. Na wyzwolonych z 
pod śniegu pagórkach bojaźliwie wyglą
dała pierwsza zielona trawa i zakwitły 
białe, okryte ciepłym puchem anemony.

Na zboczach piaszczystych wydm, 
wśród krzaków wierzbowych, strojnych 
■w białe bazie, gziły się zające; w gąszczu 
jodeł goniły się wiewiórki, którym z 
szarego futerka już rude wyzierały wło
sy; na polanach, sycząc i bełkocąc, toko
wały cietrzewie czupurne, zawadjackie; 
z głębi kniei dobiegała drażniąca, tajem

nicza pieśń rozkochanego głuszca; poryki
wały kozły, nawołujące sarny do ustroń* 
uego ostępu leśnego; groźnie rycząc, wal
czyły ze sobą jelenie, dążąc zewsząd na 
bagna, porosłe bajorami...

Wszystko dokoła różnemi głosami śpie
wało odwieczną pieść wiosenną, brzmiącą 
potężnym zewem życia...

Nie miały sił zagłuszyć jej zrywające 
się jeszcze śnieżyce i przymrozki ostre, 
bo zaledwie wyjrzało z poza ciężkich, sza
rych chmur słońce i — znowu rozbrzmie
wała ta pieśń stugłosa, radosna, zwycię
ska pieśń budzącego się życia.

Marusz siadywał z żoną i synem przed 
chatą i wszyscy słuchali tego chóru 
szczęśliwych, beztroskich, upojnych gło
sów.

Pierzchały w popłochu ciężkie wsponr 
nienia odchodzącej zimy, znikało widmo 
śmierci, która tak nielitościwe zaglądała 
w oęzy uczciwym, pracowitym, spokoj
nym ludziom północy. Na twarzach ich 
wykwitał uśmiech pogodny, w sercach 
podnosiła się rzewna wdzięczność dla Te
go, który po surowej ,ponurej zimie i no
cy polarnej, posyłał ciepłe życiodajne la
to, promienne, umajone kwieciem won- 
nem, bujne i pieszczoty pełne.

— Wielki Duchu! — szeptały usta.
— Wielki Duchu! — powtarzały ser

ca, głośniej bijące w piersi.
— Wielki Duchu! — śpiewały w du* 

szach głosy nieznane.
Czao-Ra, wygrzewająca się na słońcu 

i z pod oka spoglądająca na pogrążonego 
w zadumie Wou-Gou, na Marusza, Nań i 
Dugena, wydawała radosne, brzmiące, jak 
srebrny dzwonek, skomlenie.

Zdawało się, że i ona uczuła gorącą 
wdzięczność dla kogoś nieznanego, kto 
rzucał pełną garścią łagodne, ciepłe pro
mienie złote na je j spracowane, bliznami 
porysowane ciało, na kudłatego Wou- 
Gou, na uśmiechniętego Marusza, szczęś
liwą Nań i zawsze wesołego Dugena...

— Wielki Duchu!...
Koniec



f~Krasnoludki piszą- i
Baśń o dzielnym Jaśku

Pośród wielkiego boru mieszkał drwal 
ze swojemi sześciorga dziećmi i toną. 
Najmłodszy t  nich oył synek* zwany 
„dzielnym Jaśkiem”. Źjrlł bardzo ubogo. 
Nieraz nie mieli chleba. Pewnego razu 
ojciec zabrał dzieci i pojechał do latu» 
Ojciec rąbał drwa. starsze dzieci pomaga* 
ły ojcu przy pracy* Jasiek ze iwo Ją 
siostrzyczką Danusią zbierali Jagody» aby 
zanieść mamusi* Lecz» niestety* zabłą- 
dzili. Jasiek był twawy chłopak, prędko 
odnalazł drogę 1 wesoło wrócili do domu* 
Mamusia była bardzo uradowana* łc ma 
takiego synka.

Był śliczny letni dzień. Słońce paliło 
mocno. Mamusia zawiązała do cnustkl 
kawałek chlobu i kazała by dzieci zanio
sły ojcu. Usłuchały dxieci matkę i eałą 
szóstką ruszyły du lasu> '/ualazły ojca i 
oddały chleb 1 ruszyły do domu. Było 
już po południu. Chmury zaczęły pokry- 
wać niebo, błyskawice je rozdzierały* a 
grzmot huczał aż ziemia drtała. Biedne 
dzieci zabłądziły. Długo chodziły po le* 
sie, lecz drogi odnaleźć nie mogły. Noc 
nadeszła, burza się rozszalała. Wtem Ja* 
siek wlazł ua wysokie drzewo* by sie 
rozejrzeć dokoła. Zauważył on* żo gdzieś 
światełko widać. Prędko zlazł z drzewa 
i ruszyły w stronę światła. Nieśmiało 
zapukały do małych drzwiczek. Drzwi 
otworzyła im jakaś straszna kobieta. 
Zdziwiła się ona bardzo i zapytała* czego 
tutaj żądają* Jasiek wystąpił naprzód i 
opowiedział cafą historię. Była to chata 
ludożercy. Kobieta mówiła im* te one 
stąd żywe nie wyjdą dlatego* te mąż ich 
zje. Tylko to powiedziała* ądy nagle do 
drzwi wszedł olbrzym. Spojrzał on na 
dzieci i na tonę. Miał on takie swoich 
sześć dzieci. Kazał żonie dzieciom dać 
jeść, a potem je ugotować. W nocy* gdy 
wszyscy spali, dzielny Jasiek zdjął swoim 
braciom i siostrom zielone kapturki i na
łożył dzieciom ludożercy. A z nich zdjął 
czerwone i nałożył braciom i siostrom. Ô 
północy olbrzym wstał, zaczął pić piwo 
i spożywać ciało swego dziecka, ponieważ 
aię poznał go. Nazajutrz, gdy się obu
dził, zobaczył, że zjadł swego syna, roz
gniewał się niezmiernie. Dzieci drwala

uciekły. Ludożerca włożył pięciomilowe 
buty i rzucił się w pogoń. Lecz darem
nie. Dzieci ukryły się na drzewach. 
Wszedł olbrzym do lasu, położył się spać 
pod drzewo* gdzie siedział Jasiek. Zauwa
ży! Jasiek olbrzyma 1 postanowił buty 
zając. To jemu się udało. Zdjął buty, 
wsadził w nie swe siostry i braci i po
wędrował do domu. Na spotkanie wy* 
biegła matka i ojciec* którzy ze łzami wi* 
tali swe dżieci* To wszystko zrobić im 
eie udało zawdzięczając ich braciszkowi 
«•dzielnemu Jaśkowi".

Nadesłała E» Skowrońska
z Pasiene

Mądry pies
Pewnego poranku* gdy wszyscy jesz

cze spali* matka Zosi podeszła do łóże< żka 
swej małei córeczki i szepnęła jej do 
ucha: » Wstań Zosiu* zobacz jakiego Ci
ładnego przyniosłam pieska." Zosiu ot
worzyła oczęta i z radością z rąk matki 
wzięła i przytuliła do siebie prześlicznego 
pieska. Cały biały» z czarne mi plamami, 
oczka granatowe* a nosek czarny. Za kil
ka lat **Nero"* tak bowiem nazywał się 
nasz bohater* urósł na ślicznego dogu i 
był nieodstępnym towarzyszem Zosi.

Razu pewnego* a było to w zimie, 
poszła Zosia ze swoją koleżanką Busią nu 
lód. Obie ślizgały się i bawiły doskona
le. Lecz w rozpędzie posunęły się zbyt 
daleko i Zosia* Która ślizgała się pierw* 
sza* wpadła do przerebłi z lekka przy- 
pruszonej śniegiem. Na szczęście był 
obecny* jak zawsze* Nero, który, nie wi
dząc swej Pani* a przeczuwając niebez
pieczeństwo* rzucił się ku miejscu, gdzie 
zniknęła Zosia, chwycił ją za wystającą 
z wody pelerynę palta i wazetkicnri siła
mi starał się wyciągnąć i. wody. Na 
krzyki Basi zbiegli się ludzie i wyrato
wali Zosię. Zmokniętą i zziębniętą przy
niesiono ją do domu. Mama Zosi poło* 
żyła ją do łóżeczka, w którein przeleżała 
4 tygodnie, a Nero, leżąc obok, bu w ił ją 
różńemi figlami. Za tak wierną służbę 
pozyskał miłość i wieczny chleb.

Nadesłała Jadzia Chmielowska z Rygi



... stara małpa też czyta...
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